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Po 1 Maja
Z wszystkich zakątków kraju docho­

dzą nas wieści o olbrzymich manifesta­
cjach ludu pracującego miast i wsi.

Wyraz uznania ludu pracującego dla Wojska Polskiego
♦

Przemówienie Marszałka Żymierskiego z okazji wręczenia buławy
marszałkowskiej

Mi l i ony  brały udział w pochodach 
i wiecach, mi l i ony  zademonstrowały 
swą siłę i niezłomną wolę do budowy 
nowego,  l e p s z e g o  J u t r a ,  które­
go zręby uwidaczniają się nam coraz 
wyraźniej.

Dziś klasa robotnicza nie stanowi już 
społecznej opozycji w Polsce. Już nie 
nia potrzeby głosić hasła strajkowe, nie 
idzie do walki o zdobycze socjalne, o 
władzę, bowiem władza ta dziś już ni e ­
p o d z i e l n i e  należy do ś wi a t a  
pracy,  a pierwszomajowy przegląd 
robotniczo-chłopskich sił bojowych wy­
kazał niedwuznacznie b e z k o mp r o ­
mi sowe  stanowisko tych mas, że wła­
dzy tej n ie  odda,  że ze zdobytych 
pozycyj n ie  us t ąpi .

Klasa robotnicza dała wyraz swej 
woli, że konsekwentnie dążyć będzie do 
szybkiej i sprawnej o d b u d o wy  
kraju, do utrwalenia z d o b y ć  z y s p o- 
ł e c z n y c h  i p o l i t y c z n y c h  po 
przez referendum ludowe, do wzmożo­
nego wysiłku o pełne b e z p i e c z e ń ­
s t wo  w kraju, do j edn ości  państw 
sojuszniczych w walce z podżegaczami 
wojennymi, bowiem tylko rządy demo­
kratyczne gwarantują zachowanie po- 
poju.

W dniu święta pracy masy pracujące 
demonstrowały swą p r z y j a ź ń  do 
Zwi ązku  Ra d z i e c k i e g o ,  pod­
kreślając w uchwalonych rezolucjach, 
że sojusz polsko-radziecki jest czynni­
kiem spokoju i stabilizacji politycznej 
w Europie.

Wielka karta historii odwróciła się. 
Dziś robotnik, chłop i inteligent pracu­
jący, zdobywszy władzę polityczną, 
ws pó l n i e  kroczą na drodze do budo-̂  
wy szczęśliwszej przyszłości nie tylko 
dla siebie, lecz również dla przyszłych 
pokoleń, a w konsekwencji dla całego 
naszego narodu.

Pierwszy maj wykazał w całej pełni, 
że z mob i l i z o wa n e  s i ł y  świata 
pracy są tak potężne, tak zdecydowane, 
że w dążeniach swych do wytkniętych 
celów n ie  z b o c z ą  z drogi, że hasła 
i programy nasze w niedalekiej przy­
szłości d o z n a j ą  p e ł n e j  realizacji,

JW.

Robotnicy Łodzi!

Z uznaniem najgłębszego wzruszenia 
przyjmuję z waszych spracowanych ro­
botniczych rąk tę buławę marszałkow­
ską, najwyższy dar, jakim kiedykolwiek 
na ziemi polskiej lud pracujący zaszczy­
cił polskiego żołnierza. Szczególną ra­
dość sprawia mi fakt, że wręczyliście 
mi ten swój dar w dniu święta robotni­

czego, 1 maja, które w naszej wyzwolo­
nej i odrodzonej Ojczyźnie stało się 
ogólno-narodowym świętem pracy.

Przyjmuję więc od was ten dar, jako 
wyraz uznania polskiego ludu pracują­
cego dla naszego odrodzonego, demokra­
tycznego Wojska Polskiego za jego 
ofiarną, wytrwałą, pełną najwyższego 
poświęcenia i miłości dla kraju walkę z

— „Do walki przeciwko nowej ofensywie 
reakcji!"

Plac Teatralny nie może pomieścić wszyst­
kich manifestujących, których oblicza się na 
150.000 osób. Poszczególne pochodly dzielni­
cowe stoją na przyległych ulicach. Kfótko 
przed god, 12 rozpoczyna się zgromadzenie 
pierwszomajowe. Wielki wiec pierwszoma­
jowy na Placu Teatralnym zagaił przewodni­
czący Rady Związków Zawodowych m. stoi, 
Warszawy, ob. Rustecki. Następnie przema­
wiali: ob. Cyrankiewicz (PPS), Berman (PPR), 
Kutek (SL), Chaius (SD).

Po przemówieniach przedstawicieli partii 
politycznych, przewodniczący Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych odczytał rezo­
lucję pierwszomajową, uchwaloną jednomyśl­
nie, wśród powszechnego entuzjazmu.

C J A
rowskich barbarzyńców i zbrodnię londyń­
skiej reakcji. Odbudujemy Warszawę je­
szcze piękniejszą i niezniszczalną na wieki!

Przyrzekamy bronić, jak oka w głowie, 
jednolitego frontu PPS i PPR, jedności klasy 
robotniczej i inteligencji pracującej, jedności 
robotniczo-chłopskiej i wszystkich stronnictw 
demokratycznych, celem zlikwidowania ro­

dzimych faszystów, na przekór rachunkom 
wstecznictwa i jego sojuszników z PSL.

Będziemy walczyć w zwartym bloku na 
froncie pracy, oświaty i odbudowy, przeciw 
spekulacji, szkodnictwu oraz dywersji ludzi 
dnia wczorajszego, zdrajców i bratobójców, 
wspomaganych przez siły obce i wrogie 
Polsce.

W głosowaniu luowym trzykrotną i po­
wszechną odpowiedzią — tak, w akcji wy­
borczej w jednolitym bloku wyborczym, na 
straży spoko;u i praworządności, w szeregach 
ochotniczej Rezerwy Milicji — utrwalimy de­
mokratyczny ład i zbudujemy, wbrew silom 
reakcji, Polskę wolną i szczęśliwi Niech ży­
je 1 maj, dzień jedności klasy robotniczej, 
święto polskiej demokracji!"

sta Tołwiński, przedstawiciele partyj poli­
tycznych, związków zawodowych, organizacyj 
społecznych.

Okrzyki na cześć Polski ludowej i jej rzą­
du nie milkną ani na chwilę. Defilada trwa­
ła 3 i pół Godziny. Wzięła w niej udział cała 
pracurąca Warszawa, oragnąc w dniu tym za­
manifestować wolę utrwa,ot1ia zdobyczy de­
mokratycznej Polski. (PAP)

Święto 1 Maja w Warszawie
Dzień 1 maja 1946 r. stał w stolicy pod 

znakiem uroczystego obchodu Święta Pracy. 
Obchód, który b/ył pierwszym od 6 lat nie­
mieckiej niewoli, tym większą budził radość 
i tym bardziej spontanicznie spieszyła do 
dzielnicowych punktów zbornych ludność 
Warszawy, by masowym udziałem w uroczy­
stościach zamanifestować solidarność Święta 
Pracy. Plac Teatralny, miejsce wiecu pierw­
szomajowego, zapełnił się pochodami dzielni­
cowymi, które wkraczały wszystkimi wylota­
mi ulic. Fronton spal. Teatru Wielk., udekoro­
wany bielą i czerwienią sztandarów. Nigdy je­
szcze Warszawa nie przeżywała tak potęż­
nej manifestacji. Wśród transparentów tłumy 
zapełniają Plac Teatralny; zwracają Uwagę 
napisy: „Precz z próbami ratowania Niemiec!"

R E Z O L U C J A
My, Ind bohaterskie] Warszawy, wolny 

gospodarz w niepodległej Ojczyźnie, w dniu 
1 maja 1946 r. przyrzekamy stać na straży 
władzy ludowej, wielkich zdobyczjy demokra­
cji, która przez unarodowienie przemysły i 
reformę rolną na zawsze uwolniła robotnika, 
chłopa i inteligenta od ucisku i wfyzysku wiel­
kiego kapitału i obszarników. W głosowaniu 
ludowym wszyscy jak jeden mąż żądać bę- 
dzfemy uświęcenia tych zdobyczy w Konsty­
tucji Rzeczypospolitej. Przyrzekamy bronić 
niepodległości, trwałego pokoju 1 owoców 
zwycięstwa, okupionych milionami ofiar, i 
strzec nietykalnych naszych granic na Odrze, 
Nysie i Bałtyku, w oparciu o sojusz ze Zw. 
Radzieckim, narodami słowiańskimi i demo­
kracjami zachodnimi. W głosowaniu ludowym 
damy godną i jednomyślną odpowiedź wro­
gom Polski, oodżegaczom wojennym i sprzy­
mierzeńcom Niemiec.

Ziemie odzyskane na zawsze zostaną złą­
czone z Macierzą!

Przyrzekamy, nie szczędzić ofiar dla po- 
dźwignięcia naszej ukochanej stolicy z gru­
zów i zgliszcz, spowodowanych przez hitle-

Po wiecu na Placu Teatralnym, uczestni­
cy manifestacji sformowali ogromny pochód, 
który niekończącym się korowodem przeszedł 
Placem Saskim, Królewską i Marszałkowską, 
gdzie w szyku marszowym przedefilować 
przed trybunami, ustawionymi na rogu Aleji 
Jerozolimskich.

Defiladę odbierali przedstawiciele Rządu 
Jedności Narodowej, przedstawiciele Wojska, 
z gen. Spychalskim na czele, prezydent mia-

Konferencfa naryska
Projekt umiędzynarodowienia portu w Trieście — Memorandum rządu czechosłowackiego

Paryż ,  2. 5. — Na piątym posiedze­
niu konferencji paryskiej, ministrowie 
rozpatrywali sprawę umiędzynarodowie­
nia portu w Trieście. Rząd jugosłowiań­
ski w memoriale przesłanym przed mie­
siącem domaga się przyznania mu 
przewodnictwa komisji, w skład której 
wejdą przedstawiciele; Czechosłowacji, 
Rumunii, Ukrainy, Węgier, Włoch i 
Austrii.

Plan Bevina przewiduje utworze­
nie komisji, składającej się z przed­
stawicieli 10 państw, a mianowicie;, czte­

rech głównych mocarstw: Stan. Zjedno­
czonych, Związku-Radzieckiego, W. Bry­
tanii i Francji oraz Polski. Włoch, Jugo­
sławii, Węgier, Austrii i Czechosłowa­
cji z niezależnym przewodniczącym na 
czele. Przewodniczącym, który będzie 
jednocześnie zarządcą międzynarodo­
wego portu, zostanie obrany przedsta­
wiciel państwa niereprezentowanego w 
komisji kontrolnej. Ten warunek co do 
narodowości będzie brany pod uwagę 
przy wyznaczaniu urzędników przez
przewodniczącego i administratora.

Paryż,  2, 5. — Poseł czechosłowacki 
w Paryżu wręczył w dniu 30 ub. m'. ra­
dzieckiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych Mołotowowi 3 memoranda w ce­
lu przedłożenia ich konferencji mini­
strów spraw zagranicznych. Memoran­
da zawierają żądania, odnoszące się 
do granie Czechosłowacji, przesiedlenia 
ludności z Sudetów i przyznania Cze­
chosłowacji 7 okręgów naddunajskich, 
które przedtym do niej należały, obecnie 
zaś znajdują się w granicach Węgier,

najeźdźcą niemieckim, walkę, która przy 
współudziale i pomocy bratniej Armii 
Czerwonej, uwolniła Polskę z długo­
trwałej niewoli. Widzę w tej wręczonej! 
mi przez was buławie symbol braterstwa 
polskiej klasy robotniczej z żołnierzem 
polskim, broniącym dziś granic państwa 
i pokoju, a także broniącym wolności lu­
du pracującego, rzeczywistego gospoda­
rza kraju w naszej odrodzonej, demo* 
kratycznej Ojczyźnie.

W dzisiejszej Polsce lud pracujący 
wziął na swe barki odpowiedzialność za 
losy państwa i narodu, on prowadzi 
wielkie dzieło odbudowy kraju, on swą 
żmudną, codzienną, ofiarną pracą two­
rzy zręby nowego bytu, i bardziej spra­
wiedliwego ustroju, a żołnierz polski 
chce mu w tym pomóc, zabezpieczając 
pokój i stojąc na straży zdobytych przez 
niego praw, jako obrońca osiągnięć jego 
ciężkiego trudu. Dlatego powiedzmy 
sobie stanowczo, niezłomnie i na zawsze» 
Żołnierza polskiego z robotnikiem i chło­
pem już nigdy nikt nie rozdzieli. Jed* 
ność wojska z klasą robotniczą i chłop­
ską oraz całym ludem pracującym jest 
jedna z największych zdobyczy Polski 
demokratycznej. Teraz macie w szere­
gach wojska już nie tylko żołnierzy-ro- 
botników, ale macie oficerów-robotni- 
ków, generałów-robotników, którzy są 
i będą iołnierzami ludowej, robotniczej 
i chłopskiej sprawy.

Jesteśmy szczęśliwi, że pozbyliśmy 
się na zawsze rządów pseudo-patriotów 
sanacji i endecji. Dla tych panów nie­
dobra jest nasza Polska, z której nie 
mogą zdzierać siódmej skóry, Oni, któ­
rzy z pokolenia w pokolenie sycili się 
waszą pracą i naszą krwią, którzy przez 
zburzenie Warszawy chcieli dojść do 
władzy, są najbardziej w Polsce nieza­
dowoleni. Podnoszą oni rękę na prawą 
i zdobycze ludu polskiego i już liczą, ja­
kie zwycięstwo święcić będą, gdyby 
oszustwem, nędzą i głodem udało im się 
zmusić polski lud pracujący, powstały 
do walki z niewolą kapitalistyczną, zdu­
sić pierwszą prawdziwie ludową, robot­
niczą i chłopską władzę w Polsce. Q 
wszyscy, którzy utrudniają odbudowę 
kraju agitacją antyrządową, bandytyz­
mem politycznym, sabotażem świadczeń 
rzeczowych na wsi, świadomie niedbałą 
i rozkładową robotą w aparacie pań­
stwowym i gospodarczym, spekulacją i 
drożyzną, są sprawcami naszej ciężkiej 
sytuacji powojennej. W bandach NS2 
nie ma Polaków, a są zdrajcy, zaprzeda- , 
ni zagranicznym magnatom, którzy chcą 
odebrać nam fabryki, chłopu ziemię, de­
mokracji rządy i całemu narodowi nie­
podległość i suwerenność państwową.

Walka z reakcją rodzimą jest walką 
o niepodległość i suwerenność Tą wal­
kę będziemy prowadzić z całą stanow­
czością. Ta buława marszałkowska* 
którą dzisiaj wręczyliście mi, niech bę­
dzie symbolem, iż wielkie ideały ludu 
polskiego odtąd na zawsze hetmanić bę-< 
dą nad Wojtkiem Polskim, prowadząc; 
go do jeszcze większej chwały, do jesz­
cze większych tryumfów w służbie na< 
szej ukochanej na zawsze wolnej i nie­
podległej, na szczęściu robotnika i chło­
pa opartej Rzeczpospolitej Polskiej.
'-v • , IPĄPJ
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Granica pokoju i bezpieczeństwa świata przebiega przez Odrę i Ren
Dokończenie przemówienia wiceministra spraw zagranicznych Modzelewskiego

Mówca zastrzega się przeciwko poj­
mowaniu tego układu, jako kroku zmie­
rzającego do stworzenia bloku słowiań­
skiego, Przeciwnie, rząd polski nieraz 
dawał wyraz przekonaniu, że podział 
świata na zwalczające się bloki, stano­
wiłby najwyższe niebezpieczeństwo dla 
pokoju i przyszłości świata. Zjednocze­
nie wszystkich narodów, miłujących po­
kój, stanowi według nas jedyną drogę 
do wzmocnienia powszednego bezpieczeń­
stwa i dlatego pragniemy, by podobne 
układy zawrzeć również i z innymi na­
szymi sojusznikami i towarzyszami bro­
ni. (Oklaski).

Pragniemy wzmocnić i rozwinąć tra­
dycyjne węzły przyjaźni, łączące nas z 
sojuszniczą Francją. W świetle do­
świadczeń dwóch wojen stało się jasne, 
że wszelkie zagrożenie Francji ze strony 
Niemiec stanowi śmiertelne niebezpie­
czeństwo dla przyszłości Polski i od­
wrotnie, Dlatego też Polska z całkowi­
tym zrozumieniem i sympatią odnosi się 
do wysiłków Francji, zmierzającej do 
zapewnienia sobie bezpieczeństwa, Chce- 
my, by wszędzie znalazła zrozumienie 
ta prosta i oczywista prawda, że gra­
nica pokoju i bezpieczeństwa, nie tylko 
naszych krajów, ale również świata 
przebiega przez Odrę i Ren.

Roszczenia Czechosłowacji nie mają, pokrycia
Jesteśmy zgodnie z tradycją demo­

kracji polskiej zwolennikami jaknaj- 
ściślejszych stosunków z Czechosłowa­
cją. Jest to zgodne z podstawowymi 
wytycznymi naszej polityki zagranicz­
nej. Dlatego też uważamy przyszłe sto­
sunki sojusznicze między Polską a Cze­
chosłowacją wraz z naszymi umowami 
sojuszniczymi za mocny fundament po­
koju Europy i pokoju naszego kraju.

Staliśmy przez cały czas na stanowi­
sku, że stosunki nasze z Czechosłowacją 
muszą być oparte na ostatecznym i spra­
wiedliwym uregulowaniu spraw epor- 
nych. Minister z ubolewaniem stwier­
dza, że to nasze życzliwe stanowisko 
nie znalazło swego odpowiednika ze 
strony rządu Republiki Czechosłowac­
kiej. Nie tylko nie przyjął on wyciąg­
niętej do zgody ręki, ale kilka dni temu 
w specjalnej nocie przesłanej ambasado­
rom 4 mocarstw w Pradze zażądał do­
puszczenia go do obrad paryskich, by 
tam domagać się przekazania Czechosło­
wacji części naszych ziem odzyskanych. O 
kroku tym rząd Czechosłowacji nie uwa­
lał ta potrzebne uprzednio powiadomić

rządu polskiego, nazywając swe żądania 
postulatami w stosunku do ziem niemiec­
kich, względnie poniemieckich. Nie mo­
gliśmy zakwalifikować tego faktu ina­
czej, niż jako akt wysoce nieprzyjazny 
państwu polskiemu i jako taki go trak­
tujemy. Roszczenia Czechosłowacji nie 
mają pokrycia, ani w żadnej zasadzie 
etnograficznej, ani też w jakiejkolwiek 
innej solidnej zasadzie i dlatego w mo­
tywacji w swoim czasie odpowiedzialni 
kierownicy polityki zagranicznej Cze­
chosłowacji powoływali się na zasadę — 
potrzeb strategicznych!

Możnaby zapytać — przeciwko komu 
skierowana ma być ta osobliwa strate­
gia. Wierzymy zresztą, że roszczenia 
czechosłowackie nie staną się przedmio­
tem dyskusji na konferencji paryskiej. 
Rzecz jasna, że Rrząd Jedności Naro­
dowej ustosunkuje się do ostatniego ak­
tu rządu czechosłowackiego z odpowied­
nią powagą i odpowiednią stanowczo­
ścią, rejestrując dzisiaj jedynie jedno­
myślność Izby w gotowości odparcia za­
kusów na nasze prastare ziemie piastow­
skie. (Długotrwała manifestacja Izby),

Trudności na drodze do współpracy 
z Wielką, Brytania

Nasze stosunki z W. Brytanią prag­
niemy ułożyć na płaszczyźnie szczerej 
przyjaźni, współpracy i wzajemnego 
zrozumienia. Jesteśmy przekonani, że 
takie stosunki przy wzajemnym posza­
nowaniu suwerennych praw obydwu 
krajów leżą w interesie zarówno Polski 
jak i Wielkiej Brytanii, stanowiąc zara­
zem nader poważny czynnik pokoju po­
wszechnego i współpracy międzynaro­
dowej. Do trudności napotykanych nie­
kiedy na drodze do tej współpracy za­
liczyć wypada przede wszystkim sprawę 
armii Andersa. Po bezskutecznych pró­
bach uregulowania, problem polskich sił 
zbrojnych za granicą — rząd polski 
zmuszony był stwierdzić, że te pozosta­
jące pod obcą komendą oddziały, wśród 
których uwiły sobie gniazdo elementy 
faszystowskie, będące inspiratorami i 
organizatorami terrorystycznych akcji 
w Polsce — nie mogą być nadal uważa­
ne za część wojska polskiego. W wyni­
ku tego i ogólnej postawy rządu polskie­
go min, Bevin ogłosił orędzie do żołnie­
rzy polskich, przyjęte z dużym zadowo­
leniem przez polską opinię publiczną. 
Zapowiedział on demobilizację oddzia­
łów polskich i wezwał żołnierzy do po­
wrotu do kraju.

Niestety, od czasu ogłoszenia tego 
orędzia, znaleźliśmy mało faktów na po­

twierdzenie, że demobilizacja wojsk An­
dersa przybiera już realne kształty. — 
Rząd polski z największą uwagą śledzi 
rozwój tej- sprawy, niepotrzebnie zatru­
wającej stosunki polsko-brytyjskie. Pro­
blem armii Andersa powinien być zlik­
widowany j'aknajszybciej. Rząd polski 
nie wątpi, że rząd J. Król. Mości obiet­
nic swych dotrzyma i zdemobilizowani 
żołnierze t. zw. armii Andersa powró­
cą do kraju.

Drugą sprawą było zagadnienie złota 
polskiego. Sprawę tę rząd brytyjski po­
wiązał ze sprawą długów eks-rządu emi­
gracyjnego. Nasze próby uregulowania 
tej kwestii doprowadziły do odpowiedzi 
na nasze ostatnie propozycje. Odpo­
wiedź t ^  otrzymaną zaledwie przed 
3-ma dniami, uważamy za mogącą do­
prowadzić do pozytywnego uregulowa­
nia sprawy. Podstawą byłby zwrot więk­
szej części naszego złota, ulokowanego 
w W. Brytanii, oraz zwrot majątku pol­
skiego, a ponadto dostawy towarów t. 
zw. ,,surplusów“ wojennych i uregulo­
wanie sprawy długów. Nie wątpimy, że 
za tymi krokami pójdą dalsze, że z W. 
Brytanią zawrzemy umowę handlową, 
co stworzy podstawy do normalnych 
przyjaznych stosunków. (Oklaski).

Nasze stosunki ze Stanami Zjednoczonymi 
oraz innymi państwami

Dążymy do tego, by nasze stosunki 
ze Stan. Zjednoczonymi Ameryki ułożyć 
na płaszczyźnie harmonijnej współpra­
cy, zrozumienia i szczerej przyjaźni, ja­
ka łączyła zawsze nasze dwa narody. 
Szermierzem tych ideałów był niezapo­
mniany prezydent Roosevelt, który po­
wiedział w okresie najstraszliwszej z 
wojen, że „Polaka jest natchnieniem 
świata". Chcielibyśmy, by to powiedze­
nie wielkiego Roosevelta i nadal znaj­
dowało swe potwierdzenie w przyjaz­
nych, wzajemnych stosunkach (długo­
trwałą owację, oklaski}* Nie iną żąd­

nych przeszkód,, by przyjaźń między na­
szymi krajami pogłębiać i rozszerzać w 
codziennej współpracy, opartej na wza­
jemnym poszanowaniu interesów i na 
zasadach całkowitej równości.

Stosunki gospodarcze polsko-amery­
kańskie w niedługim czasie ożywią się

znacznie, co przyczyni się niewątpliwie 
do podniesienia powszedniego dobroby­
tu. Bardzo dobrze układają się stosun­
ki nasze z Bułgarią, obecnie toczą się ro­
kowania handlowe.

Z Włochami stosunki nasze układają 
się pomyślnie, chociaż dowództwo od­
działów Andersa nie szczędzi wysiłków, 
by je zmienić.

Z Węgrami zawarto w lutym umowę 
wygodną dla obu stron. Zagadnienie re­
patriacji, rewindykacji oraz kwestie tran­
zytu z Rumunią regulowane są w przy­
jaznej atmosferze, co stanowi dobry 
prognostyk dla przyszłych stosunków,

Współpraca nasza z krajami skandy-; 
nawskimi i Finlandią rozwija się coraa 
pomyślniej, czemu sprzyjają nowe gra- 
nice morskie.

W ubiegłym miesiącu zawarto umowę 
handlową ze Szwajcarią. Reasumując, 
mówca spodziewa się, że dalszy rozwój 
stosunków Polski z innymi krajami nie 
tylko przyczyni się do szybkiego po- 
dźwignięcia gospodarczego Polski, alą 
przyczyni się do powszechnej stabiliza­
cji stosunków.

Również stosunki z innymi krajami, 
jak Belgia, Holandia, Kanada, kraje 
Ameryki łacińskiej, Meksyk, Egipt j 
Iran — układają się pomyślnie.

Hiszpania faszystowska niebezpieczeństwem 
dla pokoju światowego

Niedawno zapełniona została luka, 
jaką stanowił brak stosunków z narodem 
hiszpańskim. Decyzja rządu polskiego 
nawiązania stosunków dyplomatycznych 
z rządem republikańskim Hiszpanii zgod­
na jest z polską racją stanu i uczuciami 
całego narodu polskiego. (Długotrwałe 
oklaski).

Polska sanacyjna, jedna z pierwszych 
uznała rząd hitlerowskiego najmity — 
Franco — odrodzona, demokratyczna 
Polska, jedna z pierwszych uznała rząd 
republikański Hiszpanii. (Oklaski). Jed­
nakże rząd polski nie zadowolił się sa­
mym podkreśleniem solidarności z na­
rodem hiszpańskim. Problem reżimu 
frankistowskiego wykracza daleko poza 
ramy samej Hiszpanii i nie stanowi tyl­
ko jej wewnętrznego problemu. W Hisz­
panii frankistowskiej znalazły schronie­
nie dziesiątki tysięcy niemieckich prze­
stępców wojennych, zastępy gestapow­
ców pracują w hiszpańskiej policji, tysią­
ce instruktorów niemieckich szkoli hisz­
pańskie wojsko, uczeni niemieccy konty­
nuują niebezpieczne dla pokoju prace — 
pod ochroną Franco uwiła sobie gniazdo 
przyszła agresja.

Franco skoncentrował poważne siły 
wojskowe nad granicą francuską. W 
tych warunkach rząd polski postanowił 
postawić sprawę Hiszpanii na porządku 
obrad Rady* Bezpieczeństwa, Motywy

tego kroku są jasne i proste: naród pof^ 
ski, który stracił w ostatniej wojnie £ 
milionów ofiar, przywiązuje ogromny 
wagę do tego, by zlikwidować wszelkie 
ogniska agresji. Dlatego nie możemy 
pozostać ̂ obojętni na fakt, że w Europie 
istnieje faszystowskie państwo, które 
urąga demokratycznym siłom całego 
świata i jawnie mobilizuje swe wojska, 
stając się niebezpieczeństwem dla po- 
koju światowego. Wszelkie zagrożenia 
bezpieczeństwa Francji są zagrożeniem 
naszego bezpieczeństwa. Oto dlaczego 
podtrzymywaliśmy początkową inicjaty­
wę Francji i postawiliśmy sprawę Hisz­
panii na forum międzynarodowym. Uczy­
niliśmy to w poczuciu pełnej odpowie­
dzialności, jako członek Rady Bezpie­
czeństwa powołanej do czuwania nad 
pokojem i bezpieczeństwem świata.

W sprawie hiszpańskiej, jak i w in« 
nych, stojących na porządku obrad Ra­
dy Bezpieczeństwa, Polska prowadzi 
nieugięcie politykę, zmierzającą do 
utrwalenia pokoju i do nadania Radzie 
Bezpieczeństwa charakteru organu har* 
monijnej współpracy między narodami* 
Rada ta bowiem zawiodłaby pokładana 
w niej nadzieje, gdyby przekształciła się 
w teren starć między państwami. Wie­
rzymy, że smutne tradycje byłej Ligi 
Narodów nie odrodzą się w nowej orga­
nizacji międzynarodowej,

Problem Niemiec
Ziemie Zachodnie nie, mogą się siać przedmiotem 

przetargów międzynarodowych
Z kolei mówca przechodzi do proble­

mu Niemiec. Z uwagą i głęboką troską 
badamy zjawiska, zachodzące w Niem­
czech, gdzie zaledwie w rok po druzgo­
cącej klęsce hitleryzmu, odradzają się 
znów nastroje i tendencje, stanowiące 
groźbę dla naszego bezpieczeństwa,

Z równą uwagą obserwujemy podej­
rzane machinacje kół międzynarodowej 
reakcji, która znów naszym kosztem, 
kosztem narodów kontynentu europej­
skiego, pragnęłaby grać na wzmocnienie 
i odbudowę niemieckiego potencjału i co 
za tym idzie — agresji. Opinia polska 
potępia jaknajostrzej wystąpienia po­
dobne do przemówień p. Churchilla, któ­
ry w swym antypolskim zacietrzewieniu 
zapominając o tym, co mówił, gdy pol­
scy lotnicy ginęli nad Londynem, docho­
dzi do tego, że ofiaruje Niemcom z 
lekkiej ręki terytorium, oddane nam jed­
nomyślnie decyzją mocarstw w Poczda­
mie. Jest rzeczą całkiem oczywistą, że 
na tego rodzaju wystąpienia cała Polska 
daje jednomyślną odpowiedź. Ziemie 
zachodnie oddane nam w administrację, 
pozostaną integralną częścią terytorium 
Rzplitej na zawsze. (Długotrwałe, burz­
liwe oklaski całej Izby). To nie jest 
sprawa przetargów międzynarodowych, 
to nie jest sprawa, która mogłaby sta­
nowić igraszkę w rękach zawodowych 
handlarzy, czy producentów nafty lub

Obligacja Premiowej Pożyczki . 
Odbudowy Kraju

jest dyplomem Ppjąką I

broni. Nasza granica na Odrze i Nysie, 
to kwestia życia, kwestia naszego bytu 
państwowego i narodowego i dlatego nie 
mamy żadnej możności podejmować* 
dyskusji na ten temat,

Uważamy, że Polska mogłaby wnieść' 
‘nader cenny układ doświadczenia i do­
brej woli do rozwiązania skomplikować 
nego problemu Niemiec. Nasze ofiary 
poniesione w walce z Niemcami, nasza 
bezpośrednie sąsiedztwo z tym krajem), 
i wreszcie rola, jaką odgrywamy w za-* 
pewnieniu bezpieczeństwa w tej części 
Europy — wszystko to pozwala nam 
spodziewać się, że decyzje, dotycząca 
Niemiec będą zapadały z udziałem 
Polski. (Oklaski).

Kończąc swój przegląd wiceminister 
Modzelewski pragnie stwierdzić, że polij 
tyka zagraniczna demcfkratycznej Pol* 
ski kroczyć będzie nadal niezłomnie pcj 
drodze zapewnienia pokoju i bezpięczeń*1 
stwa naszemu krajowi, po drodze współ* 
pracy ze wszystkimi narodami, miłują 
cymi pokój i wolność, zarówno w bezptlfc 
średnich stosunkach z tymi narodami^ 
jak i na terenie ONZ, (Dłuogotrwałfr 
oklaski).

*
Po przemówieniu wiceministra M<v 

dzelewskiego, zabierali głos przedstawi-#, 
ciele klubów poselskich, składając 
klaracje w sprawie polityki zagranica-* 
nej.

Przemawiali posłowie: Dobrowolski 
(PPS), Podedworny (SL), Ochab (PPR), 
Drewnowski i Andrzejewski (w itnieniui 
Polaków z Francji), Odórkiewicz (SL), 
Nadobnik (PSL), oraz Herman Adolf 
^Polacy Syjon lewica).



Stroba i

Pierwsza O i o o k r a i m  Mmm 
Młodzieży Socjalistycznej

Warszawa.  Dnia 28 kwietnia rozpo­
częła swe obrady pierwsza ogólnokrajowa 
konferencja młodzieży socjalistycznej, mająca 
na celu opracowanie form organizacyjnych i 
form reaktywowanego Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistyc:i'ej (ZNMS).

Po powołaniu prezydium Zjazdu f odśpie­
waniu „Czerwonego Sztadaru“, przemówił do 
zebranych delegatów ob. Premier Osóbka-Mo- 
rawski w imieniu PPS. Premier omówił ogól- 

< ną sytuację polityczną Polski w chwili obec­
nej oraz scharakteryzował reakcję rodzimą i 
międzynarodową. Po omówieniu sytuacji go­
spodarczej kraju. Premier podkreślił znacze­
nie organizacji młodzieży socjalistycznej i jej 
pracy nad oswobodzeniem mas młodzieży a- 
akademickiej z pod wpływów reakcyjnych.

W imieniu OM TUR zabrał głos ob. Ry­
szard Obrączka, podkreślając rolę demokra­
tycznych organizacyj młodzieżowych w kształ­
towaniu się polskiej inteligencji pracującej i
• jej znaczenia dla szerokich mas ludowych.
,Mówca podkreślił też konieczność ścisłej 
(współpracy ią'odzieży akademickiej z mło­
dzieżą robotniczą, w myśl tradycji przedwo­
jennego ZNMS.

W imieniu AZWM „Życie" powitał Zjazd 
ob. Wróblewski, omawiając wspólne tradfycje 
ZNMS i „Życia" w Polsce sanacyjnej w walce 
z faszystowskimi elementami na wyższych u- 
czelniach. Mówca wyraził nadzieję, że obie 
bratnie organizacje, wierne swoim tradycjom, 
dalej będą ze sobą ściśle współpracowały w 
ramach jednolitego frontu demokratycznej 
młodzieity akademickiej.

Zjazd powitał przedstawiciel żydowskiej 
organizacji młodzieży socjalistycznej „Zu- 
kunft", ob. Terczyn, podkreślając ścisłą współ­
pracę ZNMS z żydowska młodzieżą akadeteffc- 
ką w walce o prawa do nauki żydowskich 
Studentów w Polsce przedwrześniowej.

Imieniem akademickiej młodzieży wiejskiej 
' WICI powitał Zjazd ob. Grad. Do zebranych 
^delegatów przemówił również ob. dr Drobner
• 1 ob. Motyka w imieniu Związków Zawodo- 
r*fych. (PAP)

U l i  k u n  MM Szkoły P a i i p i
Warszawa.  (SAP) W czasie od 6 do 25 

maja odbywać się będzie w Warszawie w lo* 
(kału CKW PPS, Wiejska 18, drugi kurs Cen­
tralnej Szkoły Partyjnej dla przyszłych kie­
rowników życia partyjnego i działaczy spo- 

- lecznych.
Program kursu obejmować będzie zagad­

nienia z teorii i historii socjalizmû , historie
• PPS oraz bieżące zagacłniena polityki między- 
■ narodowej i wewnętrznej. Kurs będzie pro- 
(wadzony systemem seminaryjnym.
~ Specjalnie uwzględnione będzie zagadnie­
nie propagandy masowej oraz działalność wy-

• działów polityczno-propagandowych PPS,
i Imienne wykazy kandydatów z załączeniem 
życiorysów (2 egzemplarze) powinny być prze­

siane do Wydziału Polityczno-Propagandowe­
go CKW PPS (Warszawa, Wiejska 18) do 1 
maja rb. Kierownicy Wydziałów polityczno- 
propagandowych lub zastępcy z poszczegól­
nych WK muszą w kursie uczestniczyć obo­
wiązkowo.

Dalsze cspwnienie 
w dziedzinie rozdzielnictwa kart

Ramowa instrukcja dotycząca kart żyw­
nościowych (z czerwca uh. roku) zastała już 
uzupełniona przez instrukcję normującą 
technikę rodziału kart, która wprowadziła 
Jednolite przepisy na terenie całego kraju 
i usunęła w zr/aoznym stopniu możliwość 
nadużyć w tej dziedzinie.

Ostatnio Ministerstwo Aprowizacji i Han­
dlu wprowadziło pewni stałe i dokładne 
sprecyzowane zasady odnośnie uprawnień 
przedsiębiorstwa do pobieraria dla swych 
pracowników kart I-ej kategorii.

Dotychczasowy stan rzeczy był niezada- 
walająey z tego. względu, że opierając się 
na ogólnikowych przepisach dotychczas o- 
bowiąziujących Instrukcji karty I-ej kata- 
garii pobierało bardzo dużo przedsiębiorstw, 
które otrzymywały ję na • podstawie za­
świadczenia,. przez jakąkolwiek instytucję 
i stwierdzającego, że dana firma dla niej 
pracuje. Obecnie taki i zaświadczerie nie 
wystarcza, jeżeli:

1) nie jest wystawione przez instytucje 
państwowe i

2) nie ma w tym .zaświadczeniu wyraź­
nego stwierdzenia, żd towary bądź

 ̂ usługi zostały przez dane przedsię­
biorstwo oddane instytucji po cenie 
sztywrej, stałej dla danego typu u- 
s’ug lub towarów. W zaświadczeniu 
musi być ponadto wyjaśnione przez 
jak! organ Państwa i jakim zarzą­
dzeniem zostały ustalone wzmianko­
wane ceny.

Takie ujęcie sprawy spowoduje znaczne 
prmrieiszenie pobieranych przez przedsię­
biorstwa prywatne liczby kart żywnościo­
wych I kategorii i IR, cdyż uprawnienie 
powyższe nie będzie przysługiwało tym fir­
mom. które pracują dla Państwa, ale nie 
t>o cenach sztywnych, lecz po eenach usta­
lonych w drodze przetargu lub swobodnej 
am owy.

Przedsiębiorstwa te pobierając (obojętne 
od Państwa czy od prywatnych klientów) 
wysokie ceny są w stanie zapewnić swym 
pracownikom lepsze warunki, nawet jeśli 
nie otrzymąją oni kartek I kategorii.

„GLOS POMORZA"

Z Z i e m  O d z y s k a n y c h
.................... ......................................... ............................. ............ .................................... ............................................. ..................... .......re.a

Z pieśnią i słowem polskim na Ziemie Odzyskane!
Wydawnictwo „Głosu Pomorza" w zro­

zumieniu wielkich potrzeb duchowych spo- 
| łeczeństwa Ziem Odzyskanych, nie licząc 
! się z poważnymi kosztami, zorganizowało 
I imprezę rozrywkową pod hasłem: ,.Z pieśnią 
I i słowem polskim, na Ziemie Odzyskane", 
j W porozumieniu z teatrem „Młodych 
i Talentów" z Grudziądza wystawiono w so- 
I botę i w niedzielę, 27 i 28 kwietnia w Elblą- 
| gu i Sztumie rewię pełną humoru, stojącą 
Ina wysokim poziomie artystycznym.

Kwidzyn, Sztum, Malbork, Elbląg i oko­
lice — to tereny wpływów „Głosu Pomorza". 
Od kilku miesięcy już obsługujemy tę zie­
mię i rozwijamy się coraz bardziej. Spole- 

| czeństwo pokochało nasz dziennik i dzisiaj 
nie ma bodaj mieszkańca tych ziem, by 
„Głosu Pomorza" nie czytał. Zdajemy sobie 
bowi6m sprawę z ważności misji naszej, 
to też dokładamy jaknajdaloj idących sta­
rań, by szczytne posłannictwo solidnie 
i uczciwie wypełnić/

Nic też dziwnego, że inicjatywę „Głosu 
Pomorza" odnośnie rewii przyjęli mieszkań­
cy tych miast z wielkim zadowoleniem, 
czego wyraz dali w licznie wypełnionych 
salach. W Szturnio naprzykład przyszli lu­
dziska z odległych o 9 km wioso]*,

Impreza udała się znakomicie. Wpraw- 
dzie „Teatr Młodych Talentów" nie poską­
pił wysiłków, by nadać rewii odpowiedni 
poziom. Rowiński w monologach s wio ich i 
skeczach był wprost nadzwyczajny. Publicz­
ność już się nie śmiała, a formalnie poko­
tem kładła z w esołości. To nie były brawa, 
lecz jakieś huraganowo uderzenia potęż­
nych kastanetów’. Nic też dziwnego, że 
spektakl przeciągnął się zawsze dłużej, 
aniżeli ujęto programem, gdyż wiele nume­
rów* musiano bisować.

Efekt moralny imprezy był naprawdę 
duży. Przede wszystkim społeczeństwo 
Ziem Odzyskanych, które niewymownie 
ważną misję spełnia i polityczną i gospo­
darczą w naszym państwie, które niejedno­
krotnie żyje w twardych i surowych wa­
runkach, zrozumiało, że nie tylko mówi się 
i pisze o nim pięknie, lecz przychodzi się 
również z czymś realnym.

Bo naprawdę, dziwue je6t pojęcie u wielu 
ludzi, co do mieszkańców Ziem Odzyska­
nych. Dla wielu słowu „Zachód" łączy się 
równocześnie z pojęciem .szaber". Tym cza­
sem trzeba tam jechać, zetknąć się bezpo­
średnio z tym czy innym człowiekiem, po­
rozmawiać, umieć popatrzeć na to co się 
robi, a wówczas nabierze się nie tylko prze­
konania do tych ludzi, lecz głębokiego sza­
cunku za ich ofiarną i pełną poświęcania 
pracę.

Weźmy dla przykładu taki Elbląg. Prze­
cież to miasto, które przed rokiem nie ro­
kowało dużych nadziei na jaką taką ży­
wotność. Grudziądz w porównaniu z Elblą­
giem, jeśli chodzi o stopień zniszczenia, 
to złoto. I kiedy jeszcze jesienią ubiegłego 
roku, piszący te słowa był w Elblągu, czar- 
ro, bardzo czarno patrżył w przyszłość tego 
miasta.

Pncsimy jechać dzisiaj! Jakże odmienny 
zastaniemy obra'z. Wszystkie ulice uporząd­
kowane, i choć tempo życia nie jest tak 
duże, jak np. w Lodzi, cZy Poznaniu, to 
jednak widzimy, że rozwój gospodarczy 
tego miasta z tygodnia na tydzień znacznie 
się potęguje.

Pod tym względ?m dużą zasługę przy­
pisać należy Zarządowi Miejsk., ta prezyden­
tem i wiceprezydentem miasta na czele, a 
przede wszystkim naczelnikowi wydziału

nabyci# w. aptekach
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ogólnego ob. Gruszczyńskiemu. Człowiek 
ten naprawdę wydaja z siebie wszystko, by 
miasto, do dawnej swej świetności przy-' 
wrócić. Ciężka i żmudna to praca, lecz jak­
że wartościowa i patriotyczna. Dla tego też, 
wszystkim tym pracownikom, którzy w do­
brze pojętym interesie państwowym, ńie 
bacząc na osobiste niewygodyj zakasali rę­
kawy i wzięli 6ię do uczciwej, solidnej i 
konkretnej pracy ra Ziemiach Odzyska­
nych, należy się głęboka cześć i szczere 
uznanie. Okazać winniśmy im szacunek i 
moralne poparcie. Będzie to dla nich pod­
nietą i zachętą, do jaszcze bardziej wytę­
żonej pracy.

Taki właśnie cel miała nasza impreza. 
I cal ten osiągnęliśmy.

W Sztumie naprzykład publiczność =* 
jako wyraz wdzięczności — zgotowała tak 
aktorom jak ń przedstawicielowi „Głosu** 
spontaniczną owację. Przewodniczący Po* 
wiatowej Rady Narodowej w imieniu mie­
szkańców miasta i powiatu, dziękując za 
poniesiony trud, oświadczył, że tak miłego 
wieczoru dawno już nie przeżywa! i że po­
zostanie on nanewno w długiej, milej pa­
mięci u wszystkich uczestników. Będzie on 
równocześnie zachętą do dalszej Dwocne) 
pracy, dla dobra ukochanej Ojczyzny na­
szej. ,

Z ramienia wydawnictwa wzięli udział 
w imprezie red. Nowiński i dyr. KubińskU 
którzy w przemówieniach swoich naświe­
tlili istotny cel przedsięwziętej przez „Glô , 
Pomorza" imprezy.

S Z T U M

Aktywny działacz PPS — starosta powiatowym
Osierocony przez krótki czas powiat 

sztumski — wita nowego starostę powia­
towego w osobie tow\ Grodnickiego Józefa, 
który w dniu 36 kwietnia br. objął już urzę­
dowanie.

Nowomianowany starosta rea tutejszy te­
ren przybył z Nowego Dworu, województwa 
gdańskiego, skąd został przeniesiony de­
cyzją władz zwierzchnych. Tow. Grodnicki 
Józef- znany jest jako aktywny działacz

PPS. jak również i społeczny, przy czym w 
administracji samorządowej poszczycić się 
może chlubnymi wynikami i wszechstronną 
wiedzą.

Społeczeństwo powiatu sztumskiego wi­
ta ze szczerym oddaniem nowego włodarza 
powiatu i ufa, że w pracy swej dla dobra 
całości tow. Grodnicki poprowadzi gospor 
darkę po linii jak najpomyślniejszego roz. 
woju.

• /

Żegluga Śródlądową
Gdańsk—Gdynia—Elblttg—Gdańsk—Warszawa
Warsr a w a. (PAP) Dnia 20 marca rb. zo­

stała wznowiona normalna, codzienna żegluga 
na rzecze Wiśle na trasie Warszawa — To­
ruń. Państwowe Przedsiębiorstwo „Żeglriga 
Polska*" dysponuje 18 statkami pasażerskimi, 
27 holownikami, 9 barkami motorowymi, 30 
barkami własnymi oraz 80 barkami prywatny­
mi pod zarządem przymusowym.

W pierwszych dniach maja br. „Żegluga 
Polska" otrzyma 5 statków morskich, przezna­
czonych do żeglugi przybrzeżnej dla obsługi* 
wania linii Gdańsk — Gdynia — Elbląg.

Drogą wodną nadszedł już do Warszawy z 
Gdyni transport złożonych z 15 barek z to­

warami UNRRA, o łącznej pojemności 3 ty­
siące ton, w tym 4 barki załadowane byty 
łóżkami, kocami i materacami dla Min. Zdro- 
wia, pozostałe zaś zawierały żywność i tek* 
styli a.

Dalsze 30 barek z darami UNRRA znaj* 
duje się w drodze. Dotychczas od momentu 
uruchomienia: żeglugi, przewieziono ca 5.000 
ton towarów oraz około 30.000 pasażerów na 
szlaku Warszawa — Truń.

Zdniem 1 mają br. uruchomiła została 
pasażerska komunikacja wodna Warszawa —» 
Gdańsk.

Niemcy wołają przez angielską tubę;
„Ziemie Odzyskane powodem głodu w Europie!"

Berl in.  Prasa niemiecka zamieszcza 
przedruk artykułu berlińskiego koresponden­
ta organu angielskiej Partii Pracy, „Daily He­
rald" o wysiedlaniu Niemców z Polski i sy­
tuacji aprowizacyjnej na ziemiach zachodnich. 
Artykuł ten, tendencyjnie przejaskrawiony, 
roi się od nieścisłości i kłamstw i usiłuje 
przedstawić stan gospodarczy na naszych zie­
miach odzyskanych jako katastrofę o znaczę* 
niu europejskim. „Ludność całych miast — 
pisze ów „korespondent" — została wytrze­
biona przez epidemie. Isnieje niebezpieczeń­
stwo, że epidemie te rozwleczone zostaną 
przez wysiedleńców dalej na zachód." Po­
tworny ten paszkwil nazywa ziemie polskie 
„wschodnią częścią Niemiec, pozostającą pod 
tymczasowym zarządem polskim". Fantasty­
czne i oszczercze wypociny „korespondenta"

angielskiego zakończone są przejrzystą uwa* 
gą, że niemieckie sfery gospodarcze i rzeczo* 
znawcy rolni, świadomi znaczenia ziem nad* 
odrzańskich jako spichrza zbożowego Europy, 
crtynią starania, aby w tej mierze podjęta zo*- 
stała inicjatywa międzynarodowa! Byłoby ttf 
w interesie całej Europy i pozwoliłoby poza 
tym obniżyć ilości żywności, jaką mocarstwa 
zachodnie muszą pompować do Niemiec i 
głodującej Europ̂ -.

Prowokacyjna napaść na Polskę była zno* 
wu — jak sobie można wyobrazić — praw*, 
dziwym świętem radości dla Niemców. Z u*, 
bolewaniem stwierdzić trzeba, że niektóre ko« 
la angielskie przestały się już zupełnie szano* 
wać, biorąc na siebie rolę sługusów niemiec* 
kiej prowokacji antypolskiej. (ZAP)

|  Program a u d y c j i  P o ls k ie g o  R a d ia  |

PIĄTEK, 3 maja
6.57 — Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 7.00 — Kalendarz historyczny. 
7.05 —Muzyka. 7.15 — Poranna rozmowa ze 
słuchaczami. 7.30 — Muzyka lekka. 8.00 — 
Dziennik poranny. 8.20 — Program na dzień 
bieżący. 8.25 — Muzyka z płyt. 9.00—10.00 — 
Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża w War­
szawie. 10.00 — Audycja muzyczna. 11.40— 
11.57 — Transmisja uroczystości 3-Majowych. 
11.57—12.05 — Sygnał czasu j hejnał. 12.05 — 
Wskazania obywatelskie Tadeusza Kościusz­
ki. 12.06—13.3(1 — Poranek symfoniczny.
13.30 — „Niemcy po wojnie". 13.4Ó — Audy­
cja wojskowa pt. „3-ci Maj". 14.00 — Kon­
cert solistów. 14.40 — Teatr Wyobraźni:
„Konstytucja", słuchowisko Aleksandra Ma­
liszewskiego. 15.40 — Chór „Harfa". 16 00 —• 
„Trzeci Maj", shichowćsko dla dzieci. 16.20
— „Wolność, równość d braterstwo", audycja 
dla młodzieży. 16.35 — Z dziejów bohater­
stwa narodowego. 16.50 — Kronika kultury.
17.00 — Podwieczorek przy mikrofonie. 18.15
— „5 minut poezji". 18.20 — Reportaż dźwię­
kowy. 18.45 — „Amor w zalotach". 19.10 —■ 
MuiẐ fca i 19.15 — Koncert symfoniczny
muzyka pouskiej. 21.00 — Audycja dla Pola­
ków zagranicą. 21.30 — Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin zagranicą. 22.00 — Audycja roz­
rywkowa. 22.15 — Polska muzyka rozrywko­
wa. 23.00 — Ostatnie wiadomości dziiennika 
radiowego. 23.25 — Program na jutro. 23.35
— Skrzynka postukiwania rodzin zagranicą.
24.00 — Hymge*> - - - * •

SOBOTA, 4 maja >
5.57 — Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 6.00 — Kalendarz historycz­
ny. 6.05 — Audycja muzyczna. 6.15 — Po* 
ranna rozmowa ze słuchaczami pt. „Nowe oza« 
sy, nowii ludzie". 6.30 — Audycja muzyczna  ̂
6.45 — Dziennik poranny. 7.05 — Program 
na dzień hdeżący. 7.10 —‘Gimnastyka porań* 
na. 7.20 — Muzyka lekka z płyt. 7.45 -a 
Powtórzenie najważn. wiadomości dziennika * 
porannego. 7.50 — Audycja muzyczna. 8.30 
Wiadomości gospodarcze 8,45 — Skrzynka 
poszukiwania rodzin. 8.55 — Skrzynka PCK.
11 57—12.05 — Sygnał czasu i hejnał. 12.05 
„Na ziemiach odzyskanych". 12.20 — Pieśnią 
12.40 Z życia narodów słowiańskich, 12,55 
Koncert Małej Orkiestry PR. 13.50 — „5 
minut poezji", 14.00 — Dziennik popołudnio* 
wy. , 14.30 — Informacje ogólnopolskie. 16.00 
Słuchowisko dla dzieci starszych. 16.30 —«, 
Utwory fortepianowe. 16.55 — Reportaży
17.10 — Koncert muzyku lekkiej. 17.50 — Od^ 
budowujemy Warszawę. 17.55 — Audycja'
wojskowa: ,JII powstanie śląskie". 18.10 
Reportaż dźwiękowy. 18.25 — Wędrów*ka t  
mikrofonem. 18.35 — „Młdzi mówią". 19.00 
Pieśni i tańce wielkopolskie. 19.30 — Dzien­
nik wieczorny. 20.00 — „Jak Janosik tańczył 
* cesarzową". 20.30 — Koncert solistów,-
21.00 — Audycja dla PolaJćów zagranicą. 2J.30 
— Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą* 
21.50 — Pogadanka sportowa. 22.00 — Frag« 
ment ze sztuki „Cyrano de Bergerac". 22.15 
Orkiestra taneczna Polskiego Radia. 23.00 —Ą 
Ostatnie wiadomości dziennika. 23.25 — Prô  
gram na jutro. 23.35 — Skrzynka poszukiwał 
nia rodzin zagranicą, 24,00 ■— Hymn.. " 1
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Święto 3 Maja
W nawiązaniu do tradycji 3 Mata, Jako 

lwięta narodowego, państwowego i kościel­
nego, w całym kraju odbędą się uroczyste 
obchody 155-letniej rocznicy Konstytucji 
8 Majowej. (PAP).

— Zabawa wiosenna. W sobotę, 4 maja, 
Milicyjny Klub Sportowy urządza w salach 
Domu Żołnierza zabawę wiosenną, na którą 
W6zvstkich uprzejmie zaprasza.

Początek o godz. 19-ej.
— Nabożeństwo prawosławne w kaplicy 

prawosławnej m. Grudziądz, przy ul. Leg-O- 
nów 51 m. 5, odbędzie ®:ę w dniu 5 ma;a (nie­
dzielę), o godz. 10 rano. — Ksiądz prawosł.

— Przedszkole ul. Sobieskiego 5 urządza w 
nadchodzącą niedzielę, dnia 5 maja. o godz. 
15.30, w Domu Żołnierza, przy ul. Prowianto­
wej, akademię z występem (obrazki sceniczne 
t deklamacje) najmłodszych obywateli nasze­
go' grodu, na którą wszystkich obywateli, 
starszych i młodych, uprzejmie zaprasza — 
Kierownictwo Przedszkoli i Komitet Rodzi­
cielski.

— Otwarcie Biblioteki Miejskiej. W dniu
3 maja 1946 r., o godzinie 12, odbędzie eię 
uroczyste otwarcie Centralnej Biblioteki Miej­
skiej w Grudziądzu (Muzeum). Wszystkich, 
którym miła książka i oświata, na tę uroczy­
stość zaprasza — Komitet Biblioteczny.

— Walne zebranie RTPD odbędzie się w 
robotę, dnia 11 maia, o godz. 16, w sali TUR, 
y następującym porządkiem dziennym:

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie z dotychczasowej działal­

ności prezeski ob. Degórskiej.
3. Sprawozdanie kasowe.
4. Wybór stałego Zarządu.
5. Sprawozdanie z ogólnopolskiego zjazdu 

kierowników RTPD w Warszawie.
6. Omówienie akcji kolonii letnich.
7. Projekt prac na bieżący kwartał.
8. Wolne wnioski 1 dyskusja.
9. Zakończenie.

Ze względu na ważność spraw, a specjal­
nie na omówienie kolonii a półkoloniiii letnich 
dla dzieci, koniecznym jest, aby poszczególne 
fabryk wydelegowały swoich przedstawicieli.

Hallo! Hallo!
Tu Kolektura Loterii Klasowej PCK,

Grudziądz, ulica Stara 24.
Czas zaopatrzyć się w łosi
Losy do I klasy loterii są już do nabycia 

"Główna wygrana 250.000 zł, premia inaugura­
cyjna 150.000 zł. 2 wygrane po 100.000 zł,
4 po 50.000, 10 po 20.000 zł i wiele innych, 
razem 7000 wygranych na 4.758.000 złotych.

Ciągnienie w pierwszej połowie maja. Ce­
na całego losu 200 zł, 14 50 zł.

Szczęśce wygramy w Kolekturze PCK!

Przerwa w dostawie prądu
Zakłady Elektryczne Pomorza, Oddział 

Grudziąd® zawiadamiają, te na skutek na­
prawy podstacji w Strzemięcinie, miasto 
Grudziądz wyłączone zostanie z dostawy 
erergii elektrycznej w niedzielę, dnia 5-go 
maja rb. między godz. 9—13.

Wyjątek stanowić będzie Urząd Poczto­
wy i Szpitale, które w energię zasilane 
będą z powiatu.

* # •
Pod adresem kierownictwa powyższego 

Zakładu należy wyrazić uznania za stosun­
kowo wczesne powiadomienie o odcięciu 
prądu, r«ie tak jak miało to misjsce do­
tychczas. Poza tym. do naprawy przystę­
puje się w niedzielę, co nie zarazi zakładów 
przemysłowych oraz warsztatów rzemieślni- 

, czych na straty.
POSIEDZENIE KOMISJI ODBUDOWY 

MOSTU
odbędzie się w gabinecie prezesa Miejskiej 
Rady Narodowej w sobotę, dn. 4 maja rb. 
o godz. 11-ej. Ze względu na ważtiość i pil­
ność sprawy, przybycie członków komisji 
obowiązkowe. _____________

KOMUNI KAT
Zarząd Miejski ma jeszcze do dyspozycji 

kilkadziesiąt morgów’ roli z majątku Rządz, 
położonych przy Szosie Chełmińskiej (ostat­
ni przystanek tramwajowy), które mogą 
być przydzielone zainteresowanym osobom 
jako ogródki działkowe pod uprawę wa­
rzyw.

Wnioski o przydział działek należy skła­
dać najpóźrćej do dn. 5 maja 1946 r. w Wy­
dziale Opieki Społecznej, Ratusz, pokój 12, 
gdzie udziela się równocześnie bliższych 
informacyj.

Za Prezydenta Miaata
Wiceprezydent: (—) Wawrzyniak.

Potężna manifestacja świata pracy
patriotycznego Grudziądza w dniu 1 Maja

Nie odbiegniemy zupełnie od prawdy, 
jeśli powiemy, że tak potężnej manifestacji 
1-majowej jak wczoraj, Grudziądz, w histo­
rii swej jeszcze nie widział.

... •
Wprawdzie atmosfera jaka panowała 

przed wojną, nie sprzyjała obchodom *l-o 
Majowym. „Chłopcy4* p. Skladkowskiegj 
zbyt dobre mieli instrukcje, i zbyt sumien­
nie je wykonywali, by dopuścić do urządze­
nia ebehodu 1 Maja w takich ramach, w 
jakich fabryczny Grudziądz, zgrupowany 
pod sztandarami PPS chciałby go zorgani­
zować i na jaki było go stać. Nasi działacze 
Pepesowi: Pehr, Rusinek, Kirsznowski, 
Szałucki, Neumauer, Kopyciński, Szumow­
ski, Weiss, Klinikowski i wielu, wielu in­
nych rek rocznie narażeni byli nie tylko 
na szykany, lecz i represje ze strony władz, 
dla których dzień 1 Maja był zawsze ni­
czym innym jak manifestacją „wywrotow­
ców4*.

Istnieje jednak równowaga sprawiedli­
wości na święcie. I czy to trwa rok, czy też 
sto lat. słuszna sprawa zawsze zwycięży. 
Jak oliwa wypłynie na wierzch, by udo­
wodnić swe prawi. Nie ma takiej siły, by 
powstrzymała dziejowy romvój wypadków 
Życie pi©7-e historia, życie dopomina 6ię o 
swnje prawa. Dobro nad złem, wcześniej 
czy później, zawsze zwycięży!

I tak zwyciężyły oz>erwur.*e eztanda- 
Pspeesu, walczące nieugięcie od przeszło 
pół wieku, o wolność, równość i braters'wo
wszystkich ludzi. Zwyciężyły, albowiem 
walczyły o 6’uezną i dobrą sprawcę. Walczy­
ły o Polskę taką jakiej dziś jesteśmy świad­
kami. Nie o Polskę jaśnie panów, lecz o 
Polskę chłopa - robotnika i inteligenta 
pracującego.

• * •
Uroczystości 1 Majowe rozpoczęły się w 

przeddzień capstrzykiem. W samym nato­
miast dniu, prawie we wszystkich zakła­
dach pracy zorganizowane zostały w godzi­
nach porannych, akademie, mająca na celu 
omówienie historii i tradycji święta dnia 
1 Maja.

O godz. 11 na boisku garnizonowym roz­
poczęła 6ię właściwa uroczystość. Najmniej 
dziesięciotysięczne rzesze zgrupowane wo­
kół sztandarów PPS i PPR, organizacyj 
młodzieżowych i szkolnych zaległy obszer­
ny plac sportowy.

W kilka minut na trybunę wchodzi 
znany działacz robotniczy tow. Pawlewlcz, 
który w krótkich, lecz jędrnych słowach 
wagaja uroczystość. Następnie przemawia 
tow. Kalinowski. W treściwych słowach 
scharakteryzował tow. Kalirrowski wysiłki 
robotnika polskiego, walczącego od kilku 
pokoleń już o lepsze jutro. Wysiłki te zostały 
wreszcie uwieńczone pomyślnym rezulta­
tem. Chłop i robotnik polski jest dziś pra­
wowitym gospodarzem Ojczyzny naszej. I 
takim już pozostanie. Czy to się komu po­
doba, czy też nie!

Z kolei na trybunę wchodzi tow. Dy­
lewski, który przemawia imieniem Central­
nego Komitetu PPR.

W dłuższych wywodach — operu­
jąc cyframi — zdał tow. Dylewski bilans 
nasrej jednorocznej działalności. Bilans 
jest nie tylko dodatni, lecz naprawdę chlub­
ny. Osiągnięcia nasze w każdej dziedzinie, 
bądź ekonomicznej, bądź politycznej, bądź 
też społecznej, są poważne. Efektów- takich 
pozazdrościć nam może niejedno państwo, 
które przed rokiem było w’ znaoztnie lep­
szych warunkach gospodarczych.

Następnie tow. Dylewski przechodzi 'do 
omówienia spraw polityki zagranicznej, a 
przede wszystkim wskazuje na nieuozciw 
grę p. Churchilla, który riedwuznacznie za­
kwestionował nasze granice zachodnie. Nie 
czas i miejsce ku temu — mówi tow. Dy­
lewski — by się rozprawiać z p. Churchil­
lem. oo do słusizności naszych granic po 
Odrę i Nysę, powiem tylko jedno: Ziemie 
te okupiliśmy krwią siedmiu milionów 
braci naszych i przenigdy jej nie oddamy. 
Pan Churchill nie umie liczyć naszych 
ofiar, lecz myśmy je zliczyli. I przypomi­
namy je dziś p. Churchillowi! I rie po to 
płaciliśmy tak wielką cenę za te ziemie, 
hy je utracić i torować ścieżki Niemcom 
do nowej agrssji! Tego p. Churchil się nie 
dooręka!

Wspaniałe swoje przemówienie zakoń­
czył tow. Dylewski apelem do wszystkich 
uczciwych Polaków, by zamierzenia Rządu 
poparli i w- dniu 30 czerwca dali wobec 
świata odpowiedź, że takiej, a nie innej po­
lityki pragną i taką, & nie inną drogą kro­
czyć będziemy.

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu 
PPS przemawiał sekretarz tow. W aszkie- 
wicz.

Mówca nawiązując do pięknej tradycji 
PPS pedkreślil, że działać: y partii naszej 
nie przestraszyły ar i kule żandarmerii, ani 
palki policjantów. Sztandary nasze czerwo­
ne, to symbol naszej walki o słuszne i na­
leżne prawa dla człowieka. Prawa te wy­
walczyliśmy i zdobyczy strzec będziemy.

W imieniu Wojska Polskiego przema­
wiał por. Majewski z Torunia, w- imieniu 
zaś Armii Czerwonej mjr. Silusin. Obaj 
mówcy podkreślili silr.ą więź łączącą naŝ a 
narody, które krocząc ramię prcy ramieniu 
przeciwko hitleryzmowi, tak, i nadal kroczyć 
będą przeciwko tym, którzy by chcieli p 
rządek świata zakłócić.

Listę mówców’ zamknął prezydent mia­
sta Grudziądza ob. Mówiński,,

Następnie uformował 6ię pochód do de­
filady. Przy dźwiękach orkiestry M. O. prze 
maszerowano głównymi ulicami miasta na 
Plac Piłsudskiego. Obok pomnika 10 pole 
glych ustawiono trybunę, z której przedsta­
wiciele władz i urzędów’, Wojska Polskiego 
i Armii Czerwonej, partyj politycznych i 
stowarzyszeń, związków zawodowych i 
młodzieżowych, odebrali defiladę.

Pióro skromnego sprawozdawcy nie jest 
zdolne wyrazić wspaniałości pochodu. Na­
prawdę, tak imponującego pochodu, tak ol­
brzymiej manifestacji, tak wielkiej solidar­
ności społecznej, przejawiającej się w zgod­
nym marszu całego świata pracy Grud-iądz 
jeszcze nie widział. Wystarczy, jak powie­
my, ż3 kiedy czoło pochodu było przy Ryb­
nym Rynku, to ostatnia drużyna wyruszyła 
dopiera z boiska garnizonowego. Maszero­
wał i dyrektor i robotnik i uczeń i inteli­
gent pracujący.

Czoło defilady otwierała kompania ho­
norowa M. O. prowadzana przez sprężystego 
żo’nierza st. sierż. Grzesika- Za nią pluton 
żołnierza st. sierż. Grzesika. Za rią pluton 
Ochrony Kol 3 jo we j i rezerwy Milicji Oby­
watelskiej, w' dalszej zaś kolejności: mło­
dzież starszych klas szkolnych, harcerstwo, 
Komitety PPS i PPR, OM. TUR. Związek 
Walki Młodych, pracownicy wydawnictwa 
i drukarni „Głosu Pomorza4*, Poczty. Pań­
stwowej Fabryki Cukrów', Referatu Drzew­
nego, Samorządowi, Ubezpieczalni Społecz­
nej, Unii, Budowy Mostu, Spółdzielni Rol­
niczo - Handlowej, Zakładów Ceramioz> 
nych, Morropolu Tytoniowego, Pepege, Herz- 
felda i Yictoriusa, Państwowego Przedsię­
biorstwa Traktorów i Maszyn Rolniczych, 
Browarów Państwowych. Zakładów’ Prze­
myślu Drzewnego. Polskiego Związku Za­
chodniego, Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Zarządu Mjejskiego, Zakładów Miejskich, 
Zakładów Elektrycznych Pomorza Oddzia­
łu Grudziądzkiego, Związku Samopomocy 
Chłopskiej i wreszcie „Społem**.

Defilada trwała prawie godzinę. Prze­
ślicznie wprost wyglądali Turowcy. Chabry 
i maki odbijały się przecudownie na tle 
zwartych szeregów', to też najmłodsza nasna 
brać socjalistyczna nagrodzona została 
burzą oklasków.

*  *  *

O godłzi 16.00 odbyta się w sali Tivo|H! 
uroczysta okademia, na której okoliczno­
ściowe przemówienia wygłosili prezes Rady 
Narodow*ej tow. Zarzycki i inspektor szkol­
ny Narloch. Wykonawcami części artystycz­

nej akademii byli członkowie OM TUR, 
Związku Walki Młodych, oraz Związku Za­
wodowego Muzyków. Na zakończenia. Pi 
Tadeusz Rosiński wygłosił raportaż o War­
szawie. Taniec ludowy TURowcó.w oraz re-> 
pertaż p. Rosińskiego nagrodzono gromki- 
roi oklaskami. *

Organizacja akademii miała pewne man­
kamenty. Bo jak można było — prawie, że 
wcale — nie udekorować sceny. Na to orv 
ganizatorowi powinno było stać.

Całość jednak obchodu wypadła w Gru­
dziądzu znakomicie. Dzień 1 Maja stal się 
potężną manifestacją całego świa-a pracy) 
i dokumentem, że polska klasa robotnicza, 
spadkobierczyni ruchów rewolucyjnych I 
wyzwoleńczych narodu polskiego, jest czo- 
łowym oddziałem narodu, jest jego prze«j 
wodnikiem w walce o lepszą,, jaśniajszą' 
przyszłość. T—a—d.

Akademia w dniu 3 maja
Na zakończanie „Święta Oświaty4* w dn< 

3 maja br. o godz. 19-ej w sali „TivoLi‘* 
odbędzie się akademia oświatowa. Wstęp 
na salę ściśle za biletami.

Program akademii:
1) Zagajenie — ob. R. Narloch.
2) Prelekcja — „Książka żyje4* ob WV 

Pydyń.
3) Śpiewy — „O polski krain święty" —* 

Gimnazjum im. Król. Jana Sab i esk i agô  
iy Deklamacje — Gimnazjum im. Król. 

Jana Sobieski ago.
5) Kujawiak — Szkoła pow'sz. im. M. Ko*

pernika. ,
6) Deklamacja — Szkoła powsz. im. Dzia< 

łyńskich.
7) Taniec — Szkoła powsz. im. Dzialyń*

ski eh.
8) Chór — Szkoła powsz. im. Działyńskietu
9) Krakowiak — ZHP żeński.

10) Rota.

Ze sportu
DERBY PIŁKARSKIE GRUDZIĄDZA 
„WISŁA" ZWYCIĘŻA GKS 2:1 (2 1)

Rozegrane w dniu 1 maja w ramach Dnia’,! 
PZPM piłkarskie derby Grudziądza między.ł 
„Wii6łą‘‘ a GKS zakończyło się nieprzekony-' 
wuiącym zwycięstwem drużyny „Wisły" 2:1) 
(2 :1).

Obie drużyny wystąpiły w osłabionych skła* 
dach. Gra była ciekawa i stała na dobrym 
poziomie. Poza pierwszymi minutami gry w> 
pierwszej połowie przeważała drużyna GKS., 
Słaba dyspozycja strzałowa j-ak i brak szczę< 
ścia uniemożliwiła uzyskanie kilku bramek.

W drugiej połowie lekka przewaga „Wi« 
sly". Bramki dla „Wisły” strzelił Banaszews 
słoi j Blank, dla GKS — Kruczkowski. Sę* 
dziował ob. Cichaczewski.

W przedmeczu milicyjny KS niespodaie* 
wanie zremisował z RKŚ TUR 2:2 (0:0).

Publiczności około 1500.
PIŁKA NOŻNA NA POMORZU

Mecz piłkarski o mistrzostwo A-klasy pod­
morskiej, rozegrany w Żninie pomiędzy „Pad’ 
łuczanką" a „Orlętami" z Aleksandrowa Kud' 
jawskiego, przerwany został naskutek nied 
sportowego zachowania się publiczności. Poi 
interesu’ącej grze sędzia zmuszony był przy 
stanie 2:0 dla „Orląt" przerwać mecz. Pu-* 
bliczność żnińska, niezadowolona z orzeczeń 
sędziego, wtargnęła na boisko i uniemożliwi­
ła zakończenie zawodów.

OGŁOSZENIE URZĘDOWE.
W związku z ogłoszeniem w „Głosie Po­

morza4* w dn. 5. 4. 46 r. w sprawie dni bez­
mięsnych, zmienia się zakaz sprzedaży 
mięsa we wtorki, środy i czwartki na po­
niedziałki. wtorki i czwartki — wolno 
sprzedawać mięso i wyroby mięsne w środy, 
piątki ł soboty.

Gdyby na poszczególne dnie przypadało 
święto, zezwala się na sprzedaż w dniu 
poprzedzającym święto.

Prezydent Miasta: (—) Mówiński.

Uwaga! Uwaga!

rolnicy- siołó wki 
zainteresowani.
Nadeszła większa partia

prosiąt hodowlanych.
Do na bycl a 

w  Pow. Spółdzielni R. H. 
„Samopomoc Chłopska" 

ul. K w iatow a nr 7

WORKI
w każdej ilości kupuje

Grudziądz, ul. Toruńska nr 29

K U P I Ę  każdą Ilość

C ln ik a l i i .  Wosków, Fars, Lakierów i Ultramaryny
D/ H.  FR.  K O R N A C K I  
Warszawa - Towarowa 2
v i s  a  v i s  D w o r c a  G ł ó w n e g o

SPRZEDAM duży wóz. Aniel, Sambora 5. (653i
SPRZEDAM stojący zegar. Zgł. p. nr. 110. (653

SPRZEDAM 2 łóżka, noone stoliki i umywalnię.- 
Zgłoszenia pod nr. 108. (648!

KTO udzieli lekcji tańca. Zgłosz. pod nr. 112.

LEKARZ poszukuje 5—6 pokoi lub zamieni 
3 pokoje. Najchętniej willa. Okolica To-* 
ruńskiej. Zwrot remontu. Zgł. p. nr. 109. (651
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